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Agnieszka Cegłowska-Lepszy

Widzę szkołę, w której słowa 
mają moc łączenia,  a nie dzielenia

Czasami wydaje mi się, że szkoła to nie tylko miej-
sce nauki, lecz przede wszystkim wielkie laboratorium 
komunikacji. Każdego dnia wchodzę do klasy, w której 
miesza się kilkadziesiąt temperamentów, perspektyw, 
różnych poziomów wrażliwości i zupełnie innych hi-
storii domowych. Znane jest powiedzenie, że ucznio-
wie przychodzą na lekcje z  dwoma plecakami: tym 
rzeczywistym, w którym mają zeszyty i książki, i tym 
emocjonalnym, wypełnionym niepewnością, oczeki-
waniami, stresem, pozorną obojętnością. Wszyscy jed-
nak próbują powiedzieć światu kim są i czego potrze-
bują – tyle że nie zawsze potrafią to zrobić słowami.

Moja perspektywa socjoterapeutyczna daje mi 
przekonanie, że komunikacja nie ma dziś jednego ję-
zyka, jednego kanału, ani jednego wzorca. Jest czymś 
żywym, co nie daje się zamknąć w  ramy i  łączy lu-
dzi na tysiące sposobów. Na niedawnym wykładzie 
w słupskim PODN dr Wanda Matras-Mastalerz mówiła 
o  tym, że w erze cyfrowej największą siłą człowieka 
może być właśnie jego zdolność do rozmowy, słucha-
nia i wczuwania się w drugiego. Wszystko wskazuje na 
to, że ta wielowarstwowa komunikacja będzie w naj-
bliższych latach najważniejszym wyzwaniem eduka-
cyjnym.

Język jako most
Jako polonistka zaczynałam od przekonania, że 

język jest najważniejszym narzędziem i że powinnam 
zrobić wszystko, by uczniowie używali go sprawnie. 
Pamiętam, jak po rozpoczęciu pierwszej pracy i prze-
jęciu wychowawstwa w  trakcie roku szkolnego ogar-

nęło mnie przerażenie na widok braków, które nagro-
madziły się u uczniów z powodu długiej nieobecności 
poprzedniego nauczyciela. Było ono tak silne, że po-
stanowiłam prowadzić język polski zamiast godziny 
wychowawczej. W rozmowie ze mną ówczesna wice-
dyrektor, Jolanta Porada powiedziała, że owszem mogę 
tak zrobić, ale jednocześnie przekonała mnie, że jest 
to czas niezwykle ważny – potrzebny do budowania 
relacji, bez której nie ma dobrej komunikacji. Z cza-
sem zrozumiałam, że zanim stanę się przewodniczką 
po fleksji i  składni, muszę najpierw stać się uważną 
słuchaczką. W pracy z językiem ważne są emocje sto-
jące za słowami. Gdy młodzi ludzie uczą się mówić 
o sobie, często jest to dla nich trudniejsze niż opisanie 
treści lektury. Dlatego w mojej pracy język splata się 
z ćwiczeniami komunikacji jasnej, prostej, dostępnej. 
Z  rozmowami o  tym, jak nazwać to, co czujemy, jak 
o tym powiedzieć tak, by inni zrozumieli. Często, kie-
dy w klasie rodzi się drobny konflikt – nieporozumie-
nie, niefortunne słowo i pojawiają się łzy, słyszę z ust 
uczniów zdanie, które wydaje się być automatycznym 
odruchem kulturowym: „Nie ma powodu do płaczu”. 
Jedno dziecko rozpłakało się, bo granica jego wytrzy-
małości została przekroczona, drugie chce pomóc, ale 
robi to w sposób, który nie daje przestrzeni na przeży-
cie. To krótkie zdanie pokazuje, jak mocno w naszej 
kulturze i komunikacji zakorzeniona jest potrzeba mi-
nimalizowania emocji. Wciąż uczymy się rozumieć, 
że płacz nie jest przesadą, tylko informacją. Dlatego 
zatrzymuję takie sceny i mówię: „Jeśli ktoś płacze, to 
ma powód. Nie oceniamy emocji innych, próbujemy je 
zrozumieć”. Widzę, jak zmienia to dynamikę rozmo-
wy. Uznanie, że czyjeś przeżycie ma sens, daje drogę 
do komunikacji.

Różnorodność w odbiorze komunikatów
Z perspektywy logopedycznej wiem, że nie każdy 

mówi w tym samym tempie i w ten sam sposób. Jed-
ni potrzebują więcej czasu, inni wsparcia wizualnego, 
jeszcze inni form uproszczonych. Różnimy się także 
w odbiorze komunikatów. To, co dla jednych jest oczy-
wistą metaforą, dla dzieci w spectrum bywa zagadką 
wymagającą doprecyzowania. Przenośnie, ironia, skró-
ty myślowe mogą być odczytane dosłownie albo po-
minięte. I nie jest to brak kompetencji, a inny sposób 
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przetwarzania informacji. Zadaniem nauczycieli jest 
tak formułować przekaz, by każdy z uczniów mógł za 
nim nadążyć. Dlatego coraz częściej zatrzymuję się na 
chwilę, zanim podam uczniom jakieś wyjaśnienie. Gdy 
w jednej klasie spotykają się różne sposoby myślenia, 
szukam takiego ujęcia, które będzie zrozumiałe dla 
wszystkich.

Komunikacja międzykulturowa
Ostatnie lata przyniosły do szkół większą różno-

rodność kulturową. Kiedy do klasy dołącza uczeń ob-
cojęzyczny, wszystko jest dla niego nowe: miejsce, 
twarze, często nawet alfabet. Nie rozumie jeszcze słów, 
ale doskonale czyta emocje i gesty. To moment, w któ-
rym od nas – dorosłych – zależy, czy jego włączenie 
stanie się rutynowym formalizmem, czy prawdziwym 
spotkaniem. Każdy z nas musi podejść do ucznia indy-
widulnie, z  uwagą i  empatią, oferując czas, wsparcie 
i cierpliwość. Dla niego to nie jest tylko nauka języka, 
lecz budowanie siebie na nowo, a do tego niezbędne 
jest poczucie bezpieczeństwa i  zaufania. Dzięki nim 
nowy uczeń może poczuć się naprawdę częścią klasy.

Siła znaków niewerbalnych
Zdarza mi się prowadzić lekcję i nagle zauważyć, 

jak jedno dziecko siedzi nienaturalnie wyprostowane, 
z rękoma ściśniętymi pod ławką. Ktoś inny wierci się 
niespokojnie, ktoś unika kontaktu wzrokowego. Nie-
werbalna komunikacja ma ogromne znaczenie w pra-
cy nauczyciela. Gdy odkryłam, jak mocno wpływa na 
uczniów mój ton głosu, szybko zaczęłam świadomie 
go modulować. W  klasie, w  której emocje potrafią 
sięgać sufitu, spokojny ton działa jak kotwica. Ciągły 
pośpiech edukacji sprawia, że często zapominamy, jak 
wielką rolę odgrywa tempo mówienia, pauza, uśmiech, 
a nawet sposób, w jaki poruszamy się po klasie. Mam 
zwyczaj prowadzić lekcje na stojąco, często chodzę po 
sali i  pozwala mi to obserwować uczniów z  różnych 
perspektyw. Ruch na lekcjach ważny jest także dla 
dziecka. Na moich lekcjach staram się wprowadzać 
aktywność w  różnorodnej formie. W  tym roku reali-
zuję autorską innowację „Polski poza ławką”, która 
powstała z  przekonania, że ruch jest ważną strategią 
dydaktyczną, pozwalającą uczniom uwolnić kreatyw-
ność i pogłębić rozumienie tekstów. Ostatnio podczas 
czytania „Latarnika” każdy z trzech rozdziałów odczy-
tywaliśmy inaczej: pierwszy na siedząco w  ławkach, 
drugi po zmianie miejsca na dowolne w sali, trzeci na 
stojąco. To ożywia lekcję, pozwala zakotwiczyć treść 
w  pamięci, sprzyja koncentracji i  pobudza energię. 
Świadoma obecność dorosłego i  ruch w  przestrzeni 
tworzą miejsce, w którym komunikacja nie jest tylko 
wymianą słów, lecz doświadczeniem, które angażuje 
ciało, emocje i uwagę każdego uczestnika.

Technologia jako partner
Dla wielu młodych ludzi przestrzeń online jest dziś 

o  wiele bardziej naturalna, niż szkolny korytarz. To 
w sieci często szukają wsparcia i  tworzą relacje. Au-
torytetami stają się youtuberzy i  tiktokerzy – zawsze 
dostępni, zawsze oferujący nowe treści w języku mło-
dzieżowym. Technologia może przestraszyć dorosłych, 
ale może stać się także sprzymierzeńcem. Korzystam 
z niej na polskim, ucząc uczniów tego, jak krytycznie 
analizować komunikaty, jak rozpoznawać manipulację, 
jak odpowiedzialnie tworzyć treści. AI potrafi otworzyć 
drzwi do dialogu, ale tylko wtedy, gdy traktujemy ją 
jako pomoc, a nie gotowe rozwiązanie. Mój scenariusz 
lekcji pt. „Głębia ludzkich uczuć – emocje w Latarni-
ku” z wykorzystaniem CzatuGPT zdobył wyróżnienie 
w konkursie „Zajęcia na fali” PODN w Słupsku. Był to 
jeden z tematów, które ukazują uczniom AI jako narzę-
dzie krytycznego myślenia.

Codzienna praktyka uważności
Kiedy myślę o  rozwijaniu w uczniach kompeten-

cji komunikacyjnych, widzę codzienną pracę, która 
zaczyna się od pytań, jakie zadajemy uczniom i sobie. 
Widzę otwartość na języki, szacunek do różnorodno-
ści, cierpliwość do tych, którzy dopiero budują słow-
nik swoich emocji. Widzę szkołę, w której słowa mają 
moc łączenia, a nie dzielenia. Za każdym razem, gdy 
zamykam drzwi klasy, zostawiam za sobą miejsce, 
w którym język jest żywy, ruchomy i otwarty. Wierzę, 
że młodzi ludzie potrzebują dziś komunikacji, która 
będzie przestrzenią spotkania, zauważenia, docenienia. 
W  świecie, w  którym tak łatwo o  chaos informacyj-
ny, jedyną drogą do zrozumienia drugiego człowieka 
pozostaje uważność. A  ta zaczyna się od słuchania. 
Często powtarzam nauczycielom, że nasza obecność 
jest pierwszym „narzędziem terapeutycznym” w  kla-
sie. Nie techniki, nie scenariusze, tylko my sami i na-
sze komunikaty kierowane do uczniów. Sposób, w jaki 
rozmawiamy z nimi dziś określa, jak będą rozmawiać 
nasi uczniowie w przyszłości. To jedna z najtrwalszych 
lekcji, jakie im zostawiamy.
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